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TEATR Z GARDZIENIC 

W drodze 
Zofia Zielińska 

N I E D A L E K O L u b l i n a , wo ws i 
• m Gardz icn ice , od d w ó c h la t m a 

• B ^ swoją s iedzibę „Ośrodek P r a k -
tyk T e a t r a l n y c h — S t o w a r z y -

szenie Gardzienice" . Metodę p r a c y 
zespołu można n a j o g ó l n i e j n a z w a ć do-
świadcza lną , w y n i k a j ą c ą z czynnego 
myś len ia , k t ó r e mus i n i eus t ann i e k o n -
f r o n t o w a ć się z o p o r e m m a t e r i a l n y m , 
zaś t e r e n e m poszuk iwań jest ś rodowi -
sko wie j sk ie . K ie rownik a r i t tyczny 
„Gardz ien ic" , Włodzimierz S* . lewski , 
t a k w skróc ie sprecyzował nojęcle 
k o n t a k t u z . .nowym n a t u r a v n ś ro -
dowisk iem t e a t r u " , na<vią i ;c d o 
o b e c n e j p r a k t y k i t ea t r a ln •) t> » Jo ze-
spo łu : . . . , 

„Po p ie rwsze — o d w o ł y w a n i e ę a o 

ludzi (widzów, odbiorców) n ie s 
n y c h r u t y n ą zachowań , r i e skażonych 

• w y u c z o n y m , w y m o d e l o w a n y m sposo-
b e m odbioru i szablonom ; ska lą ocen . 
P o d r u g i e — w y j ś c i e w p rzes t r zeń 
t e a t r o w i n ie z n a n ą z a n i e d b a n ą 
p rzez t e a t r " . 

P r z y n a j m n i e j r az w mies iącu , a w 
lecie częściej , zespół w y r u s z a n a w y -
p r a w ę , w k t ó r e j oprócz cz łonków 
t e a t r u b iorą r ó w n i e ż udział osoby z a -
proszone.- K a ż d a w y p r a w a sk ł ada się 
ze s t a łych części . 

Orszak 

Uczestnicy w y p r a w y idą po lnymi , 
l e śnymi i w i e j s k i m i d rogami , c iągnąc 
za sobą wózek , z a ł a d o w a n y n a j b a r -
d z i e j n i e z b ę d n y m sp rzę t em, p o t r e b -
n y m do życia i do p r z e d s t a w i e ń , ( . r u -
powe z m a g a n i e się z m a t e r i a l n y m opo-
r e m ś rodowiska w y t w a r z a szczególny 
r o d z a j więzi między w ę d r o w n i k a m i i 
Jednocześnie między n imi a p o k o n y w a -
n ą p rzes t rzen ią , u d o s t ę p n i a j ą c w s p ó ł -
c z e s n e m u cz łowiekowi świa t e l e m e n -
t a r n y c h odczuć, zagub iony w n a s z e j 
codzienności . B e z i n t e r e s o w n y k o n t a k t 
z m a t e r i ą Jest swois tego r o d z a j u t e r a -
p i ą , o d n a w i a j ą c ą ludzkie o d c z u w a n i e 
m a t e r i i . J a k zauważy ł T o m a s z M a n n 
w „Czarodz ie j sk ie j górze" — „ P r z ę -
f t r z e ń podobn ie Jak czas p rzynos i z a -
pomnien ie , a le czyni to p r z e r y w a j ą c 
do tychczasowe s to sunk i cz łowieka z 
Jego otoczeniem, p rzenosząc go w s t a n 
p i e r w o t n e j wolności i czyn iąc w 
m g n i e n i u o k a n a w e t z p e d a n t a i 
osiadłego mieszczucha coś w r o d z a j u 
.włóczęgi". 

Zespól z Gardz ien ic p o s z u k u j e k r a j -
obrazów, k t ó r y c h zmienność Jest u z a -
leżn iona p r z e d e w s z y s t k i m od p r a w 
p rzy rody . N i e chodzi m u o z n a j d o w a -
n i e ś rodowisk n ieskażonych r ę k ą czło-
w i e k a , bo t ak i ch już n ie m a , a l e o 
p rzes t rzeń , k t ó r a zosta ła p o t r a k t o w a -
n a przez cz łowieka z mi łością ; ze z ro -
¿ u m i e n i e m . T a k więc w ę d r o w a n i e p o -
s i ada s w ó j k i e r u n e k i -wektor , chociaż 
o jego wspó ł r zędnych m o ż n a mówiC 
dop ie ro po p r z e b y t e j d rodze . 

Kompozycje teatralne 

Kiedy orszak wchodz i do wsi , r t n l e 
się kompozyc ją t e a t r a l n ą , gdyż Jest to 
już ś w i a d o m e dz ia łan ie , o g l ą d a n e 
przez mieszkańców wioski . Dosyć 
nędzny wygląd a k t o r ó w , ich w y r a ź n e 
zmęczenie , b r a k Jakichkolwiek r e k w i -
zy tów z n a m i o n u j ą c y c h e k s p a n s y w n ą 
k u l t u r ę m i a s t a , p o b r z m i e w a j ą c a m u z y -
k a i dz iwny wózek w y z w a l a j ą u ludzi 

^ a r i e ca wlenie, podszy te n i eu fnośc i ą . 
Każuy , k t o chce , może p r z y j r z e ć się z 
bl iska przybyszom, p o r o z m a w i a ć z n i -
m i i n igdy n i e zos tan ie odepchn ię ty . 
J e d n y m z g łównych celów p racy 
zespołu jes t s twa rzan i e sy tuac j i , w 
k tó rych może zais tnieć w y m i a n a w a r -
tość: między d w o m a o d r ę b n y m i k u l -
t u r a m i — mie j ską i w ie j ską . J a k 
twie rdz i S tan lewsk i , n a w e t w sy tuac j i , 
k :edy obydwie s t rony c z u j ą w s to sun -
ku do siebie obcość, można do j ść do 
porozumien ia n a zasadz ie p r z e k a z a n e j 
chęci to le ranc j i I uczc iwych p o b u d e k 
dz ia łan ia : „wys ta rczy coś uczciwie r o -
bić. żeby uczciwość została* odczytana 
przez ludzi uczc iwych" . 

Po przybyc iu n a mie j sce pos to ju 
część zespołu z a j m u j e się zagospodaro-
w a n i e m , pozostali idą zapraszać ludzi 
n a p rzeds tawien ie o raz o d s z u k i w a ć I 

n a g r y w a ć ś p i e w a k ó w , g r a j k ó w , g a w ę -
dz ia rzy , p a m i ę t a j ą c y c h jeszcze s t a r e 
o b r z r - i / , p ieśni , baśn ie . 

Zgromadzenie wieczorne 

Z w y k l e zaczyna s ię o zmie rzchu , 
k t ó r y z a c i e r a j ą c różnice i z a m a z u j ą c 
os t rość zby t w y r a ź n y c h szczegółów 
d n i a , j ednoczy ludzi n a c h w i l ę p rzed 
oddz ie l a j ącą ich c iemnośc ią . O w s t a n 
p rze j śc ia , s p o k o j n e j r e f l e k s j i po t y m , 
co by ło 1 n i epoko ju przed o d m i e n n y m 
jes t n a t u r a l n y m , z g o d n y m z p r z y r o d ą 
s t a n e m p r z y g o t o w a n i a p rzed m a j ą c ą 
n a s t ą p i ć z m i a n ą . 

W s w o j e j p r a c y zespół z G a r d z i e n i c 
s t a r a *ię o s ł ab i ć dz i a ł an i e p r z y p a d k u , 
w ę d r u j ą c do ws i położonych z d a l e k a 
od mias t , gdzie s zansa s p o t k a n i a l u -
dzi, d la k t ó r y c h k u l t u r a l u d o w a jes t 
jeszcze ich ż y w ą -częścią, b y w a w i ę k -
sza . Z g r o m a d z e n i e wieczo rne p r z y 
a k t y w n y m udz ia l e ludzi s t a r y c h , p a -
m i ę t a j ą c y c h t r a d y c y j n e p ieśn i ludowe , 
s t a j e się - s y t u a c j ą w y m i a n y w a r t o ś c i 
k u l t u r o w y c h . P r o w a d z ą c y s p o t k a n i e 
p rzez ca ły czas podk re ś l a t o w z a j e m n e 
d a w a n i e i p rzy k a ż d e j p iosence śp ie -
w a n e j p rzez zespół p r z e k a z y w a n a j e s t 
i n f o r m a c j a , gdzie i od kogo j e j się 
nauczy l i . 

W p e w n y m momenc ie , gdy chęć l u -
dzi do w s p ó l n e j z a b a w y os iąga p u n k t 
n a ty le w y r a ź n y , że s t a j e s ię wyczu -
w a l n a przez o b y d w i e s t rony , p a d a z a -
powiedź s p e k t a k l u . 

S p e k t a k l w i e c z o r n y 

A k t o r z y zmien i l i s w o j e codz ienne 
u b r a n i a n a s t r o j e t e a t r a l n e , zapa l i ły 
się znicze, dz ie lące p r z e s t r z e ń n a sce -
nę i w i d o w n i ę ; w t a k t m u z y k i , r o z c h y -
l a j ą c b ia ł e p łó tno , wtoczył się wózek , 
p o p y c h a n y p rzez d w ó c h a k t o r ó w . 
S p e k t a k l w ieczo rny się rozpoczął . 

C i s a m i ludzie , k tó r zy p rzed chwi l ą 
śp iewa l i , r o z m a w i a l i , g ra l i n a i n s t r u -
m e n t a c h , byl i t uż obok, j a k w życ iu , 
n a g l e oddal i l i się i coś o d g r y w a j ą . 
P o m i m o w y r a ź n e g o wyodrębni™*/a się 
f o r m ą t e a t r a l n ą p r z e d s t a w i e n i e p o -
w s t a j e na bazie d o t y c h c z a s o w e g o o k o -
w a n i a z ludźmi , zac ie ra g r a n i c e m i ę -
dzy życ iem a g r ą . K o n t r a s t y i p r z e -
c iws t awnośc i , b ę d ą c e osią k o m p o z y c y j -
n ą s p e k t a k l u , w y t w a r z a j ą ów szcze-
gólny n a s t r ó j n i epewnośc i , z awiesze -
n i a , n i e d o w i e r z a n i a . N i e p e w n o ś ć w i d z a 
n i e pozwa la m u n a za jęc ie j a snego i 
z d e c y d o w a n e g o s t a n o w i s k a , w y z w a l a 
w n i m n i e p o k ó j i c h ę ć poznan i i z j a -
w i s k a , k t ó r e n ie d a j e się u j ą ć v r a m y 
jak iegoś z n a n e g o m u p o r z ą d k u . 

Włodz imie rz S t a n i e w s k i mówi , że 
„ s p e k t a k l jes t f u n k c j ą i ś w i a d e c t w e m 
tego, j a k ż y j e m y , a l e jes t to spek t ak l , 
a n i e życie. Ludz ie często o d b i e r a j ą to 
j a k o p r a w d ę — oni ś p i e w a j ą , g i m n a -
s t y k u j ą się. jeclzą. pa lą ogień ( t ak m ó -
w i ą o n a s n a ws1), i l ianie t e z w y c z a j -
ne czynności p rzechodzą w d y n a m i c z -
n y s t r u m i e ń dz i a ł ań , w i n n y m w y m i a -
rze , a l e J a k b y t en s a m . I w t e d y w i -
dzowie z a d a j ą sobie p y t a n i e : czy to 
jeszcze n a p r a w d ę , czy t o już n a n i b y ? 
JMl i p r z y j m u j ą t o za p r a w d ę , to się 
o U i r r a j ą , gdyż c z u j ą się p a r t n e r a m i 
g r v . Kie w a r t o ś c i u j ą w t e n sposób 
spek t ak lu , m a n i f e s t u j ą ty lko n i ezupe ł -
n ą j a sność dz i a ł ań" . 

Za k a ż d y m r a z e m p r z e d s t a w i e n i e 
j e s t inne , gdyż w t a p i a się w i n n ą 
p rzes t r zeń i o d d z i a ł u j e na i n n y c h lu -
dzi. Mie jsce s p e k t a k l u , t a k d o b r z e z n a -
n e i o s w o j o n e przez m i e s z k a ń c ó w wsi , 
nag le o ż y w a za s p r a w ą p r z e d m i o t ó w 
i ludzi n ie ty le obcych, bo obcy j e s t 
k a ż d y człowiek z innego k r ę g u k u l t u -
ry , co d z i w n y c h i n i e s p o t y k a n y c h . Z 
u s t a k t o r ó w p łyną s łowa r az wznios łe 
i poetyckie , to z n ó w w u l g a r n e i s p r o ś -
ne , a le Ich znaczenie u m y k a , p r zy t ł o -
czone e k s p r e s j ą wypowiedz i , t o w a r z y -
szącą m u z y k ą i r o z e d r g a n y m r u c h e m 
ciał . Nies łychaną ruch l iwość a k t o r ó w 
podkreś la n a t u r a l n o ś w i a t ł o 1 ognia , 
o k r ą ż a j ą c e g o scenę. P łomien ie j e d n o -
cześnie oddz ie l a j ą i łączą wizua ln ie 
publ iczność I a k t o r ó w . G w a ł t o w n e 
t e m p o p o j a w i a n i a się poszczególnych 
o b r a z ó w symbol icznych, n i e j e d n o k r o t -
n ie s k o n t r a s t o w a n y c h zo sobą, d a j o 
w r a ż e n i e z w a r t e j całości, k t ó r e j n ie 
łączy logika f abu ły , a le n a d r z ę d n e lu -
d o w o - k a r n a w a ł o w e widzen ie świa t a , 
m a j ą c e dużo wspólnego / bezpoś red -
n i m o d c z u w a n i e m cielesności św ia t a . 

W s p e k t a k l u owa c ie lesność w y r a ż a 
się w konkre tnośc i r e k w i z y t ó w i a k t o -
r ó w , k tó rzy n i e n a ś l a d u j ą nikogo, ty l -
ko w y r a ż a j ą s iebie. K o n k r e t n o ś ć z d a -
rzeń t e a t r a l n y c h n i e oznacza oczywi-
śc ie Ich zwycza jnośc i , p rzec iwnie — 
n iezwyk łość polega n a t ym, że s y t u a c j e 
n a j b a r d z i e j n i e w y o b r a ż a l n e są j e d n o -
cześn ie b a r d z o k o n k r e t n e . 

Do tychczasowe p r ó b y p o d e j m o w a n e 
przez t w ó r c ó w t e a t r a l n y c h u j a w n i e n i a 
i z a k t y w i z o w a n i a a n o n i m o w e g o i b i e r -
nego widza u t w i e r d z a ł y ty lko o b y d w i e 
s t r o n y w e w z a j e m n y m poczuciu obco-
ści, w y n i k a j ą c y m z za sadn i cze j w t e j 
s y t u a c j i p r zec iws t awnośc i s p e ł n i a n y c h 
f u n k c j i : a k t o r — og lądany , w i d z — 
o g l ą d a j ą c y . J a k dowodz i p r a k t y k a 
t e a t r a l n a o s t a t n i c h la t , zn ies ien ie t ego 
podzia łu ról , n a t r w a ł e zap i sanego w 
k u l t u r z e , j e s t p r a w i e n iemożl iwe . W 
p o s z u k i w a n i u b a r d z i e j a u t e n t y c z n e g o 
k o n t a k t u z d r u g i m cz łowiek iem n i e -
k tó rzy t w ó r c y opuści l i t e a t r , jeżeli n ie 
ca łkowic i e , , to p r z y n a j m n i e j w t a k i e j 
f o r m i e , w j a k i e j i s tn i e j e on obecnie . 
J e d n y m z n ich j e s t Włodz imie rz S t a -
n i ewsk i , k t ó r y p r a c o w a ł n a j p i e r w w 
k r a k o w s k i m T e a t r z e „S tu" , n a s t ę p n i e 
W T e a t r z e „ L a b o r a t o r i u m " J e r z e g o 
Gro towsk iego , a od 1975 r o k u p r ó b u j e 
odna leźć w ł a s n e m e t o d y twórczości 
t e a t r a l n e j , d ą ż ą c w k i e r u n k u t e a t r u 
codz iennego t r u d u obcowan ia z ludź -
m i i p r ze s t r zen i ą n a wsi . S p o t k a n i a , 
k t ó r y c h o r g a n i z a c j a poch łan ia d u ż o 
w y s i ł k u , s p r a w i a j ą , że pub l iczność 
t e a t r u z G a r d z i e n i c n i e Jest a n o n i m o -
w a , s p r a w i a j ą r ó w n i e ż to, że a k t o r n i e 
j e s t t y l k o t r a k t o w a n y j a k o uc ie le śn ie -
n i e p e w n e j rol i , j a k ą n a s ieb ie p r z y j -
m u j e z r a c j i w y k o n y w a n e g o z a w o d u . 
Je ś l i p r z e d s t a w i e n i e o b u r z a i gorszy 
pop rzez s w o j ą n iezwykłość , to jes t ono 
p r z y j m o w a n e ze wzg lędu n a jego 
t w ó r c ó w , k t ó r z y w c z e ś n i e j zos ta l i 
z a a k c e p t o w a n i j a k o ludzie . Włodz i -
m i e r z S t a n i e w s k i okreś l i ł t en p roces w 
z d a n i u : „ ludz ie z a p a m i ę t u j ą naszą 
obecność , a n i e p r z e d s t a w i e n i e , gdyż 
jes t to n a s z a f o r m a obecnośc i w ży-
c iu" . 

C z y m Jest w y p r a w a dla g r u p y ludzi 

z Gardz ien ic? T a k o n i e j m ó w i s t a -
n i e w s k i : 

„ W y p r a w a Jest p e w n e g o rodza ju 
a k t y w n o ś c i ą , jes t osnową i m e t a f o r ą 
t y c i a , a życie Jest r ówn ież w y p r a w ą . 
Z a j m u j e m y się t e a t r e m n i e s t a c j o n a r -
n y m , k t ó r y mus i w e j ś ć w nową p rze -
s t rzeń i p r z y j ą ć wszys tko , co jest d o -
p u s t e m t e j p rzes t rzen i . W y p r a w a od-
k r y w a wielo pól dz i a ł ań — t ea t r Jest 
t y l k o J e d n y m z nich, aczkolwiek na* 
cze lnym. Jeś l i chce s ię szukać n o w e j 
przyrody teatru, j ak to n a z y w a p r o f . 
G u siew, n o w e j poetyki , n ic można s t y -
l izować, t r zeba ponieść r y z y k o klęsici, 
s t a w i a ć czoła d o t k l i w y m okol icznoś-
c i o m " ^ 

Dzia łania t e a t r a l n e zespołu, b e z p o -
ś r e d n i o i n a m a c a l n i e związane, ze ś r o -
d o w i s k i e m , w k t ó r y m p o w s t a j ą , w y -
p ł y w a j ą ze sposobu myś len ia cz łonków 
„Gardz ien ic" , o życiu, p o s t r z e g a n y m 
przez n ich j a k o niepodzie lna jedność , 
będąca wed ług Michai ła Bach t ina w y -
r a z e m „ k a r n a w a ł o w e g o św ia topog l ą -
d u , w k t ó r y m s tap ia się n a m o m e n t w 
j edność to, co idea lno -u top i jne , z t y m , 
co r e a l n e " . Po jęc ie k a r n a w a ł u , z a -
c z e r p n i ę t e z ks iążki Bach t ina „ T w ó r -
czość F r a n c i s z k a Rabela i s" , j es t j e d -
n y m z Is totnych e l e m e n t ó w myś l en i a 
0 życiu i t e a t r z e g r u p y z Gardz ien ic . 
gdyż czas k a r n a w a ł u n i e zna podz ia ł a 
1 h ie ra rch i i , jednoczy ludzi w p o -
w s z e c h n y m o d c z u w a n i u ś w i a t a . „ K a r -
n a w a ł ma c h a r a k t e r powszechny, o d -
b i j a ó w szczególny s t a n całego ś w i a t a , 
j ego od rodzen ie i odnowienie , k t ó r e 
jes t udz i a ł em wszys tk i ch" . To dążen ie 
d o w s p ó ł o d c z u w a n i a , w y d a j e mi się, 
j e s t w y n i k i e m chęci r e k o m p e n s a c j t 
sz tucznych podz ia łów n a s z e j cywi l i za -
c j i n a p r a c ę i odpoczynek , n a n a u k ę 
i z a b a w ę , n a c ia ło i d u c h a i tp . J e d n a 
z tych części p r z e w a ż n i e k o j a r z y n a m 
się z koniecznością i zn iewolen iem, 
d r u g a ze swobodą 1 wolnością , w z a -
leżności od sy tuac j i , w j a k i e j się z n a j -
d u j e m y . T a k i świa topog ląd p r o w a d z i 
n i e u c h r o n n i e d o c iąg łego poczucia n i e -
pełności f o r m bycia 1 do p rzekonan ia , 
że gdzieś t a m , a l e n igdy tu i t e raz , 
i s tn i e j e życie pe łn ie j sze i lepsze. 
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